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mi w Krakowie i okolicy. Wobec 
dość dużego ruchu budowlanego 
w czasach W ładysława Hermana 
i Bolesław a Krzyw oustego jest oczy­
wiste, że w Krakowskim m usiał w tym  
okresie czasu powstać poważniejszy  
ośrodek twórczy, zdolny do w ytw o­
rzenia pewnych w łasnych typów, 
a posiadający architektów stojących  
na wysokim poziomie oraz um iejęt­
nych rzemieślników. Stosowanie

śm iałych konstrukcji sklepiennych,- 
świadome operowanie m ateriałem  
budowlanym, wyszukanie tak dosko­
nałego m ateriału sklepień jak m ar­
tw ica wapienna, niestosowana nigdy  
przedtem ani potem do budowy, pre­
cyzja wykonania, a przede w szyst­
kim wysoki poziom plastycznego roz­
wiązania w ystaw iają dodatnie św ia­
dectwo naszej kulturze budowlanej 
z końea XI wieku.

ZAMIERZONE ODNOW IENIE GMACHU COLLEGIUM MAIUS 
. W  KRAKOWIE

A D A M  B O C H N A K

W ładysław  Jagiełło  p o m ieśc ił Uni­
w ersy te t odnow iony w  r. 1400 z  fu n ­
d u szó w  zapisanych  p r z e z  królową  
Jadw igę w  kilku  na ten cel zaku pio­
nych kam ienicach u zbiegu  d z is ie j­
szyc h  ulic Jagiellońskiej i św . Anny. 
D om y te  U n iw ersytet p rzebu dow ał 
dla swoich celów  na prze łom ie  w. X V  
i  XVI, grupując w okół pow stałego  
w ted y  dziedzińca  arkadow ego gm ach, 
k tóry  o trzym a ł nazw ę Collegium  
M aius, p rzezn a czo n y na p o m ieszc ze ­
nie W ydzia łu  „A r ty s tó w “ (dawna  
nazwa W ydziału  F ilozoficznego) oraz 
częściow o W ydzia łu  Teologicznego. 
M imo te j przebu dow y, przeprow a­
dzon ej w  s ty lu  sch yłkow ego go tyku , 
poszczegó ln e częśc i Collegium Maius 
zach ow ały pewną odrębność, św ia d ­
czącą o pow stan iu  gm achu z  ze sp o ­
lenia daw niejszych  budowli. Colle­

gium  M aius s łu ży ło  p ierw o tn em u  
celow i do prze łom u  w. X V III  na X IX , 
do czasu  oddania go na p o m ieszcze ­
nie B iblioteki Jagiellońskiej. W po­
łow ie w. X IX  i w  trzec ie j je g o  ćw ierci 
architekt Karol K rem er p rzebu dow ał 
gm ach na cele biblioteczne, zacierając  
p rzy  tym  w  zn aczn ej m ierze  p ier­
w otny je g o  charakter.

Do Collegium M aius p rzy leg a  
drugi za b y tk o w y  gm ach u n iw ersy­
tecki, Collegium  N owodworskie, w y ­
budowane w  latach 1639 — 43 p r ze z  
architekta Jana Laitnera na p o m iesz ­
czenie s zk o ły  średniej, za ło żo n e j  
w  r. 1588 p rze z  B artłom ieja Nowo­
dw orskiego, a k tóre j celem  było  p r z y ­
gotow yw anie m ło d z ie ży  do stu d iów  
uniw ersyteckich . S zkoła  ta, Gim na­
zju m  św , A nny c zy li  N ow odw orskie, 
mieściła, się  tu do prze łom u  w. XIX
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jia  X X , po  c zy m  gm ach przekazano  
na cele biblioteczne.

W  r. 1940, po  w ybudow aniu  no­
wego gm achu B iblioteki Jagiellońskiej 
p r z y  alei M ickiew icza, przen iesiono  
zb io ry  b iblioteczne do now ej s ied zib y , 
a oba za b ytk o w e gm ach y za ję li N iem ­
c y  na In s titu t fü r ostdeu tsche Arbeit, 
k tó ry  się tu m ieśc ił do s tyczn ia  1945.

U niw ersytet Jagielloński zamierza 
w  niedalekiej przyszłości przystąpić 
(do gruntownego remontu swego naj­
starszego budynku t. j. Collegium  
M aius u zbiegu ulic Jagiellońskiej 
i  św. Anny, w którym do wybuchu  
w ojny m ieściła się B iblioteka Jag ie l­
lońska. Ten jedyny w Polsce tego ro­
dzaju budynek znajduje się w stanie  
dość daleko posuniętego zaniedbania 
i  zniszczenia, którego powodem jest 
częściowo niemożność przeprowadze­
n ia  remontu w czasie, gdy się tu m ie­
ś c iły  przepełnione składy B iblioteki 
Jagiellońsk iej, częściowo gospodar­
ka Niem ców podczas okupacji, a wre­
szcie bomby lotnicze, które padły  
w najbliższym  sąsiedztwie w pam ięt­
nych dniach w yzwalania Krakowa 
spod okupacji. Gmach został w la ­
tach powojennych prowizorycznie za­
bezpieczony, w ym aga jednak remon­
tu konserwatorskiego1, i to gruntow­
nego. Pod przewodnictwem prorek­
tora Dąbrowskiego działa świeżo 
przez Senat Akademicki powołana 
K om isja Odnowienia Collegium Ma­
ins, złożona z członków U niw ersyte­
tu i kilku historyków sztuki poza- 
:uniw ersyteckich.

W związku z tym  należy sobie ja ­
sn o  zdać sprawę z dwóch zagadnień:
1) do czego ma służyć Collegium Ma-

Oba gm achy posiada ją  w ybitną  
w artość zabytkow ą  a Collegium  
M aius, budynek średn iow ieczny, j e s t  
w prost w yją tk o w ym  zabytk iem , jako  
siedziba  jedn ego  z  n ajdaw niejszych  
uniw ersyte tów  europejskich. Mało 
k tóry  spośród  starych  u n iw ersy te­
tów  m oże s ię  p o szc zy c ić  tego rodzaju  
gm achem  za b ytk o w ym .

ius po konserwacji i ' 2) w jaki spo­
sób konserwacja ma być przeprowa­
dzona.

Collegium Maius jest gmachem  
o wielkiej wartości zabytkowej, a dla 
U niw ersytetu przedstawia szczegól­
niejszą wartość, jako najstarsza za­
chowana jego siedziba, sięgająca w ie­
ków średnich. To są rzeczy powszech­
nie wiadome, których na tym  m iej­
scu nie ma potrzeby szerzej rozwi­
jać. Jest też rzeczą wiadomą, że Col­
legium  Maius przeszło na początku 
drugiej połowy w. XIX dość radykal­
ną przebudowę, która w niejednym  
wypadku zniekształciła jego dawniej­
szą postać. N ie może również ulegać 
żadnej wątpliwości, że z tym w yją t­
kowym gmachem nie można postę­
pować tak samo, jak z pierwszym  
lepszym  budynkiem uniwersyteckim . 
W szczególności Collegium Maius 
może być przeznaczone tylko na ta ­
kie potrzeby Uniw ersytetu, które by 
nie kolidowały z zabytkowym  i ar­
tystycznym  charakterem budynku. 
Na tym też jedynie słusznym  stano­
wisku stanęła Senacka K om isja Od­
nowienia Collegium Maius, formułu­
jąc zasadę, że przeznaczenie gmachu  
musi być dostosowane do jego. zabyt­
kowego i artystycznego charakteru, 
nigdy zaś na odwrót nie wolno gma-
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82. Kraków, dziedziniec Collegium M abs .

1 chu przystosowywać do codziennych, 
choćby nawet najważniejszych po­
trzeb lokalowych Uniw ersytetu, 
które muszą znaleźć takie rozwiąza­
nie, by na tym Collegium Maius nie 
ucierpiało.

Zgodnie z uchwałami Senatu A ­
kadem ickiego powziętym i jeszcze 

' w  r. 1939, gdy już przed wojną zano­

siło  się na przeniesienie zbiorów Bi"  
blioteki Jagiellońskiej do n ow ego  
gmachu przy alei M ickiewicza, nale­
ży Collegium Maius przeznaczyć na' 
cele muzealne i reprezentacyjne U n i'  
wersytetu. Posiada bowiem U niw er­
sytet Jagielloński Muzeum, w  sk ład  
którego wchodzą m. i. kolekcje Przez- 
dzieckich, R aslaw ieckiego i R ogaw -
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skiego, dary i nabytki od czasu po­
wstania Muzeum w r. 1864, zbiór por­
tretów profesorów i innych osób z U ­
niw ersytetem  związanych, sięgający  
połowy w. XVJ, a a v  reszcie w szyst­
kie przedmioty wiążące się z h isto­
rią nauki w ogóle a uniw ersytetu  
K rakowskiego w szczególności, za­
chowane w różnych zakładach uni- 
wersyteckioh, a nie nadające się już 
dziś do aktualnych celów praktycz­
nych. Do wybuchu w ojny Muzeum  
m ieściło się w szeregu sal na parte­
rze Collegium Novum, portrety zaś 
w isia ły  po salach wykładowych i za­
jętych przez różne urzędy uniw ersy­
teckie. Zbiory te, rozwleczone przez 
Niem ców w czasie okupacji, częścio­
wo nawet w yw iezione do Rzeszy, po­
w róciły jednak w posiadanie U n i­
wersytetu, nie w zupełnym  wpraw­
dzie komplecie, (brak np. słynnego, 
wielokrotnie publikowanego projek­
tu rysunkowego W ita Stwosza na o ł­
tarz katedry bamberskiej, kilku dy­
wanów tzw. polskich, jedwabnych  
i przetykanych nicią srebrną oraz 
złotą), ale przecież w takiej ilości 
i jakości, że całość jest bardzo cenna, 
niezw ykle interesująca, jedyna tego 
rodzaju w Polsce. Muzeum U. <L, po­
mieszczone a v  Collegium Maius, bę­
dzie pierwszorzędną atrakcją K ra­
kowa.

U niw ersytet przyjm uje w cale czę­
sto  w ybitnych gości krajowych i za­
granicznych, a a v  miarę wzrostu zna­
czenia Polski te odwiedziny będą co­
raz częstsze i coraz liczniejsze. N ale­
ży  też pam iętać o tym, że od sześć­
setlecia  założenia U niw ersytetu  
pirzez Kazim ierza W ielkiego (1364) 
dzieli nas zaledAvie 15 lat. Na te uro­
czystości, które — jak można się spo­

dziewać — będą m iały charakter  
międzynarodoAvego św ięta nauki, U- 
niAversytet musi być przygotowany, 
musi posiadać odpowiednio urządzo­
ny lokal reprezentacyjny. Łatwo go 
znaleźć w Collegium Maius, a potrak­
tować go trzeba tak, by zarazem był 
i lokalem Muzeum U. J„ dostępnym  
dla ZA\riedzających w okresach w ol­
nych od uroczystości. Pom ieszczenie 
w Collegium Maius apartam entów  
rep rezen tac y j n y c h Un i we rsytetu, po­
ciąga za sobą powrót do tego gm a­
chu siedziby najwyższych władz U ­
niw ersytetu: Senatu A kadem ickiego  
i Rektora. Można by też brać a v  ra­
chubę Avyszukanie a v  Collegium  Ma­
ius albo a v  sąsiednim  K olegium  No- 
wodAvorskiego pom ieszczenia dla A r­
chiwum  U. J., przy czym mam na  
m yśli zespół aktów dawnych, h isto­
rycznych, nie zaś registraturę bie­
żącą urzędów uniwersyteckich. W re­
szcie spośród zakładów uniw ersyte­
ckich dwa powinny się zm ieścić a v  o ­

bu Avspomnianych historycznych  
gmachach, a  mianowicie Zakład 
H istorii Sztuki i Zakład A r­
cheologii K lasycznej, jako najści­
ślej związane z Muzeum U. J., po­
trzebujące tego Muzeum, jak znów  
Muzeum U. J., nie może się obejść  
bez książek i reprodukcji wchodzą­
cych w gik ład inwentarza Avymienio­
nych zakładów.

To wszystko. Nic Avięcej w obu ko­
legiach się nie zmieści, ani s ię  a v  nich  
— ze względu na zabytkowy charak­
ter obu gmachów — zm ieścić nie po­
winno.

R o zm ieszczenie posz eze g ól n ych
instytucji w obrębie obu kolegiów  
A v y o b r a z a m  sobie m. a v . a v  sposób na­
stępujący: w sali Obiedzińskiego na.
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I piętrze Collegium Madus należy  
um ieścić salę posiedzeń Senatu A ka­
demickiego, w sąsiedniej zaś saloe 
z zabytkowym portalem i drzwiami 
z ratusza krakowskiego gabinet Rek­
tora. Na niedające się od siedziby 
Rektora oddzielić biura Rekoraitu 
przeznaczyłoby się trakt Collegium  
Maius sąsiadujący z podworczykiem  
dzielącym  ten gmach od Kolegium  
Nowodworskiego i ewentualnie dzi­
siejsze pomieszczenie Zakładu H isto­
rii Siztuki na I piętrze Kolegium  No­
wodworskiego, znów av bezpośrednim  
sąsiedztwie nowej siedziby Rektora. 
Za salą Obiedzińskiego mieści się  
w trakcie od u licy  Jagiellońskiej 
kwadratowa Stuba Communis (z w y­
kuszem), dawny refektarz profesor­
ski. Zgodnie z jej pierwotnym prze­
znaczeniem możnaby w niej w i­
dzieć odpowiednio urządzoną salę, 
w ktÓTejby Rektor i Senat Akadem i­
cki mogli podejmować posiłkiem go­
ści Uniw ersytetu. Tu by się zaczy­
nały apartam enty reprezentacyjne, 
urządzone zabytkowym i meblami 
i przyozdobione portretami uniw er­
syteckim i a obejm owałyby kolejno 
wszystkie sale na I pięrze Collegium  
Maius i w ielką salę frontową w K o­
legium  Nowodworskiego, tę, w któ­
rej do wojnyr m ieściło się lektorium  
Biibioteki Jagiellońskiej. Jedna z tych 
sal, m ianowicie Jagiellońska (u zbie­
gu ulic Jagiellońskiej i św. Anny), 
byłaby — znów zgodnie z dawnym  
swym  przeznaczeniem — aulą, prze­
znaczoną na szczególnie doniosłe 
i uroczyste zebrania oraz na odczyty  
gości, których by U niw ersytet pra­
gnął specjalnie wyróżnić. Krzesła po­
w inny tu być tak urządzone, by je 
można było w razie potrzeby1 zupeł­

nie łatw o usuwać i sali Jagielloń ­
skiej używać na wielkie zebrania nie 
w ym agające krzeseł ustawionych  
rzędami. Trakt K olegium  Nowo­
dworskiego od strony1 Plant przezna­
czony1 byłby1 na I piętrze na pracow­
nie naukowe konserwatorskie Muze­
um  U. J., dalszą zaś część traktu ty l­
nego budynku, aż po dzisiejszy1 lokal 
Zakładu H istorii Sztuki, na Zakład 
A rcheologii K lasycznej, który by — 
jedyny w obu gmachach — nie zm ie­
nił swego dzisiejszego pomieszczenia. 
Tak by się przedstawiało piętro 
pierwsze.

W salach parterowych Collegium  
Maius należałoby umieścić dział Mu­
zeum U. J. poświęcony historii nau­
ki i U niw ersytetu, na parterze w Ko­
legium  Nowod w oleskiego Archiwum  
U. J. oraz zbiór odlewów gipsowych  
Zakładu Archeologii! K lasycznej i Za­
kładu H istorii Sztuki.

Zakład H istorii Sztuki m ieściłby  
się na Ii piętrze Collegium Maius, 
nad siedzibą Rektora i Rektoratu. 
A le pomieszczeń na II piętrze było­
by więcej, niż jest obecnie, albowiem  
gmach Collegium Maius musiałby 
być poddany pewnym przeróbkom, 
których najważniejszymi celem byr- 
łoby1 przywrócenie mu tego charak­
teru stydowego, jaki posiadał przód 
radykalną przebudową dokonaną 
w w. XIX przez Karola Kremera 
i jego następców. Przechodzę z kolei 
do tej sprawy1-

Collegium Maius nie bydo budo­
wane specjalnie dla U niwersytetu na 
pustej parceli, lecz powstało z połą­
czenia szeregu domów z XIV jeszcze 
wieku, Jagiełło  bowiem wyznaczył 
odnowionej szkole siedzibę w dziel­
nicy1 podówczas żydowskiej. Pod ko-
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nice w. XV zespół tych domów przy­
brał taką mniiej więcej postać, jaką 
posiadał do połow y w. XIX, kiedy to 
pod kierunkiem Karola Kremera i je­
go następców został częściowo prze­
budowany na cele Biblioteki Jagiell- 
Jak wynika z porównania pla­
nów sprzed tej przebudowy ze stanem  
dzisiejszym , wyburzono strop nad 
Stuba Communis i skasowano po­
mieszczenia nad nią się znajdujące, 
przekształcając tę salę na niepropor­
cjonalnie wysoką, sięgającą przez 
dwa piętra, przy ezym piętro górne 
otrzym ało okna w modnym wtedy  
a zupełnie nam obcym stylu  gotyku  
angielskiego. W trakcie od u licy  Ja ­
giellońskiej m iędzy Stuba Communis 
a salą Jaigiellońską było przed prze­
budową kilka m niejszych sal na po­
ziomie I i II piętra. Te sale połączo­
no w jedną długą i wysoką, usunięto 
pierwotnych siedem okien i dano na 
ich m iejsce w dolnym rzędzie pięć 
wielkich, wzorowanych na auten­
tycznym  oknie sali Jagiellońskiej 
(ostatnie przy narożniku od strony 
ulicy tej nazwy), w górnym zaś pięć 
okien — okrągłych. Część gmachu 
zawierająca salę Jagiellońską ule­
g ła  stosunkowo mniejszym przerób­
kom: ograniczyły się one do usunię­
cia stropu z belek i zastąpienia go 
neogotyckim  sklepieniem. W iększe 
przeróbki zaczynają się za salą  Ja ­
giellońską, w trakcie od u licy  św- 
A nny. B y ły  tu, aż do końca budyn­
ku, mniejsze sale na I i II piętrze, 
które podwyższono przez w yburze­
nie stropów m iędzypiętrowych i po­
większono przez usunięcie niektórych  
murów działowych, całość zaś dosta­
ła  w ielkie okna, wzorowane na ok­
nach sali Jagiellońskiej. W ynikiem

przeróbek jest też ryzalit nad prze­
suniętym  nieco w  bok wejściem, za­
kończony nowym szczytem zębatym. 
Groteskowym wprost dodatkiem są 
posągi uczonych mężów, wewnątrz 
wydrążone, przez które spływ a wo­
da deszczowa z dachów do1 rynien. 
Mimo że w czasie tych przeróbek sto­
sowano formy wyłącznie gotyckie 
(nieraz zresztą zupełnie obce nasze­
mu gotykowi), to jednak budynek za­
tracił charakter gotycki przez ujed­
nolicenie fasad. Kremer i jego na­
stępcy, w ychow ani i w ykształceni 
w dobie neoM asycyzmu, n ie'w yczu li 
malowniczego uroku urozmaiconych  
fasad gotyckich, charakter ten za­
tarli, projektując całość — mimo zu­
pełnego unikania form zaczerpnię­
tych z antyku — w gruncie rzeczy 
w duchu neoklasycyzrnu. Rzeczą ma­
jących s ię  rozpocząć robót konserwa­
torskich powinno być przywrócenie 
budynkowi charakteru naprawdę go­
tyckiego przez usunięcie szkodliwych  
przeróbek z w. XIX.

W następstw ie powrotu stanu  
sprzed przebudowy Kremera przy­
byłyby pomieszczenia na II piętrze 
nad Stuba Communis i sąsiednią dłu­
gą salą oraz za salą Jagiellońską aż 
do końca budynku. Połączone z sa ­
lami dolnymi za pomocą odpowied­
nio ukształtowanych schodów w e­
wnętrznych, służyłyby na m agazy­
ny i dalsze pracownie muzealne.

Dziedziniec również nie ostał się 
w tym  stanie, w jakim go przeszłość 
wiekowi XIX przekazała. Zburzono 
zewnętrzne schody, które przerywały  
nużącą i zbyt pedantyczną regular­
ność krużganków, w fasady wmuro­
wano oprócz cennych fragmentów  
architektonicznych i rzeźbiarskich,
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przeniesionych tu z burzonych pod- 
ôwqzas zabytków średniowiecznych, 
nowe figury Kazimierza W ielkiego 
i Jagiełły , potem, w okresie jubileu­
szu Uniwersytetu (1900) dodatkowo 
jeszcze szereg nowych tablic pam iąt­
kowych. Tc nowe dodatki muszą być 
usunięte, a fasady dziedzińca, podob­
nie jak fasada od u licy św. Anny za­
kryte tynkiem , zbadane. Ud w yniku  
tego badania uzależnić należy nada­
nie tym  fasadom odpowiedniego lica. 
Rozważyć należy, czy przywracać 
zewnętrzne schody, czy dachy utrzy­
mać w postaci dzisiejszej, czy może 
raczej powrócić do bardziej malow­
niczego ich rozczłonkowania z czasu  
przed przebudową. Przy tej sposob­
ności należałoby się zastanowić nad 
ewentualną zmiana, konstrukcji da­
chowej drewnianej na metalową, 
ogniotrwałą.

Tak by się w ogólnym  zarysie  
przedstawiały przeróbki, które przy­
w róciłyby budynkowi jego istotnie  
gotycki charakter. Oczywiście przed 
przystąpieniem  do robót i przed w y­
konaniem planów koniecznym będzie 
gruntowne zbadanie całego gmadhu 
przez architekta, obeznanego z robo­
tami. konserwatorskimi, w budowlach 
gotyckich Nie wątpię, że co do sze­
regu szczegółów będzie można po­
wziąć decyzję dopiero później, w w y ­
niku tych specjalnych badań.

Pozostawałaby jeszcze do omó­
wienia sprawa malowideł ściennych, 
które w Collegium M aius na I i II  
piętrze wychodzą spod tynku. O ile 
możności należy ich zachować jak  
najwięcej. W sali Jagiellońskiej za­
chowały się nikle fragm enty m alo­
wideł M ichała Stachowicza z pierw­
szej ćwierci w. XIX. Jakkolwiek wo­

bec istn ienia w zbiorach B iblioteki 
Jagiellońsk iej oryginalnych projek­
tów tej polichrom ii odtworzenie jej 
nie byłoby niemożliwe, nie należało­
by iść tak daleko. W artość jej nie u ­
prawnia do takiego postępowania, 
a istn ien ie jej kolidowałoby z prze­
znaczeniem saiłi, której ściany, przy­
ozdobione portretami, będą się przed­
staw iały korzystniej. Możliwość ist­
nienia pod tynkiem  fragm entów po­
lichrom ii, których ślady jeszcze się  
dotychczas nie ujawniły, nakazuje 
jak największą ostrożność przy w szel­
kich zam ierzonych robotach i w ym a­
ga kierow nictw a bardzo w ytraw ne­
go architekta-konserwatora.

Biorąc pod uwagę praktyczną  
stronę całego zagadnienia w czasie, 
należy w r. 1949 dążyć do przeprowa­
dzenia remontu sali Jagiellońsk iej 
wraz z przywróceniem  jej stropu  
w m iejsce pseudogotyekich sklepień  
i  rekonstrukcją nadających się do 
tego fragm entów malowideł ścien­
nych. Roboty w tej sali nie w ym aga­
ją już większych badań wstępnych  
i mogą być z nadejściem sezonu bu­
dowlanego rozpoczęte.

Równocześnie, jeszcze w r. 1949, 
powierzywszy rzecz odpowiedniemu  
architektowi, należy przeprowadzić 
gruntowne studium archeologiozno- 
architektoniczne budynku, połączone 
z wyznaczeniem  na pianach z r. 1947, 
obrazujących stan obecny, epoki po­
w stania poszczególnych murów, sło­
wem sporządzić plan historyczny bu­
dynku. N a podstawie tych studiów  
wypracować plan całości robót kon­
serwatorsko - rekonstrukcyjnych, e-  
w entnalnie w dwóch, lub nawet w ię­
cej alternatywach.

W r. 1950 przeprowadzić roboty
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83. Kraków, krużganki dzie­
dzińca C ollegium  M aius,


